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B iurokrac ja  gospodarcza
m

W  części p ierw sze j rozw ażań  z aw arta  była 
ogólna c h a ra k te ry s ty k a  b iu ro k rac ji go spodar­
czej. Część d ruga p ra cy  o m aw ia  b iu ro k rac ję  
gospodarczą w w ażn ie jsz ych  działach  naszego 
go spodarstw a.

P R Z E M Y SŁ  S K A R T E L IZ O W A N Y .

Z acząć nasz p rzeg ląd  m u s im y  od p rz e m y ­
słu skar te l izow anego , gdzie  ro la  te j b iu ro k ra ­
cji jest ch yb a  n a jb ard z ie j  godną  uw ag i .

T y p  p rzeds ięb io rcy  - prZen ys low cą , k t ó ­
r y  daw n ie j  o w łasnych  s ilach tw o r z y !  i roz ­
w ija ł  no w e  w a r s z ta t y  p ra cy ,  k tó rego  cecho­
w ała energ ja ,  rzutkowe i w ia ra  w  siebie, o- 
becnie n a le ż y  do rz ad k ich  w y ją tk ó w .  W  te ­
raźn ie jszych  czasach p rzedstaw ic ie lem  p rze ­
m ysłu  p rzed ew szys tk iem  jest d y re k to r  k a r ­
te lu , k t ó r y  często w ogó le  nie p racow ał w  
dz iedz in ie , jaką  rep rezen tu je  i k t ó r y  nie zna 
n a w e t  je j  techn iczne j  s t ro n y , a le k t ó r y  ro z ­
p o rządza  w p ły w a m i p o h tyczn em i ,  m a  w ie l ­
k ie  „ c h o d y “ do ró ż n y c h  d y g n i t a r z y  państw o ­
w y c h  i dz ięk i tem u  potraf.! b ron ić  in teresów  
k a r te lu  w obec  w ładz  i u rzędów . W  obec­
n y c h  czasach jest to szczególn ie  w ażn e  z u- 
w ag i  na n iepopu la rno ić—k a r tc l i  w  szsrpk ich  
Merach ludności i raz  po raz  p o w ta rza jące  się 
zab ieg i rządu  o zn iżkę  cen a r t y k u łó w  skar- 
t e l izo w an ych ,  w  rezu ltac ie  ftbego rola d y r e k ­
to ró w  k a r te l i ,  w a lc z ących  o utrz.yma.nie ty c h  
cen na d a w n y m  poz iom ie , nab iera  szczegó l­
nego  znaczen ia .

Z d rug ie j  s t ro n y  zadan iem  ty c h  d y r e k to ­
ró w  jest u t r z y m a n ie  całości i d y scyp l in y .  We­
w n ą t r z  k a r te lu .  W  ka r te la ch  bo w iem  sto­
sunk i b yn a jm n ie j  n ie są idy l iczne, lecz często 
są one te renem  p o w aż n y ch  ta rć  i k łó tn i  po ­
m ię d z y  ich  członkam i. W  każd e j  bo w iem  
p ra w ie  organ izac j i  k a r te lo w e j  są p rzedsięb io r­
stw a , w  k tó r y c h  in teresie  n ie  jest pozosta ­
w an ie  w  k a r te lu  i, k tó re  rade by łyb y j  rozbić 
w ię z y ,  jak ie  często  na n ie  .-groźbą narzucono .
I tu ta j  właśn ie m uszą  k ige ro w ać  d y r e k to r z y  
k a r te l i ,  godz ić  zw aśn io n ych  cz łonków , p rze ­
s trzegać  w y k o n y w a n ia  p rzez  n ich  u m o w y  i 
w  raz ie  p o trz eb y  nakładać  na n ich  k a r y  k o n ­
w enc jona lne .

Z pow yższego  w y n ik a ,  zd działalność k ie ­
ro w n ic tw a  ka r te lo w eg o  w łaśc iw ie  m a  mało 
co w spó lnego  z działa lnością  p rzem ysłow ą  
w  scislem tego słowa znaczen iu , n ie w p ły w a  
na postęp i po lepszen ie  s to sunków  w  te j dz ie ­
dzin ie  w y tw ó rczo śc i ,  lecz racZęj icst ob ja­
w e m  jej d ekadenc ji  i degeneracj i .  W.rźpoz-y.-" 
w is tosc i są on: t y p o w y m i  p rzedstaw ic ie lam i 
b iu ro k rac j i  gospodarcze j , zupełnie  p raw ie  
p o zbaw ien i cech daw nego  samodzijehaego 
przedsięb  o rcy  - p rzem ysłow ca , n a tom ias t  w  
system ie  prącym i postępow an ia  obiaw ia jący7 
u jem n e  właściwości b iu ro k rac j i  p ań stw ow ej. 
L udz ie  tego  ty p u  nie są zdo ln i p o p raw ić  sto­
su n kó w  w  n aszym  p rzem yś le  czy  han d lu  i 
tvTlk o  un ices tw ien ie  o rg a n iz a cy j  k a r te lo ­
w y c h  pozw ol i  w y ło n ić  d rogą  n a tu ra ln e j  se- 
l e k c j ’ na jtęższe  jednostk i w  p rzem yś le  i one 
dop iero  p o tra f ią  w n iesc  jak ieś  now e e lem en­
t y  o zyw cze  w  zatęchłą  a tm osferę  tej gałęzi 
rodz im ej w y tw ó rczo śc i .

Podobne s tosunki panu ją  ró w n ież  w  w ie l ­
k ich  przeds ięb io rstw ach  n ieskarte l izow an .ych , 
zwłaszcza w y k o n y w u ją c y c h  zam ó w ien ia  r z ą ­
dowe.

S A M O R Z Ą D  G O S P O D A R C Z Y .

O ile chodz i te raz  o nasz sam orząd  go­
spodarczy , .  to  ta m  ch yb a  b iu ro k r a ty z m  św ię­
ci n a jw ięk sze  t r y u m f y .  W  Polsce n iem a 
ch yb a  o rg a n iz acy j  społeczno - gospodarczych  
ta k  d a lek ich  od ty c h  w a r s tw  społeczeństwa, 
do k tó rv c h  obsługi zostały  one powołane, 
lak  ,.zby p rzem ysło w o -h an d lo w e , ro ln icze  czy  
rzem ieś ln icze . D z ięk i  speparow ane j ad hoc 
o rd yn ac j i  w y b o rc ae j  do w ładz  ty ch  izb do­

stali się tam  w  lw ie j  części ludz ie  „blagona-' 
d iożn i“ , ludz ie , o k tó r y c h  w yb o rze  d ecyd o ­
wało  nie zaufan ie  w spó o b yw a te l i  c z y  osobi­
ste k w a l i f ik ac je  zaw odow e , lecz p rzeko n an ia  
p o l i ty czn e . S tąd  też p rezesam i czy  d y r e k to ­
ram i o rgan iz acy j  p rzew ażn ie  sn słabe in d y ­
w idua lnośc i ,  n ieum ie jące  podnieść m ocnie j 
głosu dla o b ro n y  in te resów  sw ych  k l ien tów , 
i trak tu jąc}7 swe funkc je  zupełnie b iu rp k ra -  
ty czn ie .  W  rezu ltac ie  izb y  sam orządu  go­
spodarczego  rozrosły  się w  w ie lk ie ,  c iężkie 
a p a ra ty ,  z w yd z ia łam i ,  re fe ra tam i,  kom is ja ­
m i itp . o system ie  p ra cy  w z o ro w a n y m  na 
u rzędach  p ań s tw o w ych , p rzedew szys tk iem  
zaś posiada jących  s to sunkow o duże budżety , 
a w ięc  drogo  społeczeństwo kosztu jące . D o­
tychczasow e 'w y n ik i  nracy  sam orządu  gospo­

darczego w  stosunku do w y d a n y c h  na ich 
u t r z y m a n ie  sum są b ardzo  n ik le , a n ie będzie  
n aw e t  przesadą, jeżel,i w  odn ies ien iu  do izb 
h an d lo w o -p rzem ys ło w ych  p o w iem y , że dz ia ­
łalność ich dla -nteresów n a ro d o w y c h  o k a ­
zała się w y b i tn ie  szkod liw ą . Poza dzielnicą'y 
zachodn ią  izb y  tc w  rzeczyw is to śc i  okaza ły  
się ek sp o zy tu rą  ż y d o w sk ic h  in teresów  go- 

j f sp o d a rc jy c h ;  Ż ydzi b ow iem , ko rzy s ta ją c  z 
ló w n o u p ra w n ie n ia  p r z y  w y b o ra c h  do władz 
tych  i s ty tu c y j ,  jeże l i  nie zd o b y l i  w  ty c h  o- 
sta tn ich  l iczbow ej p rzew ag i ,  to  n iew ą tp l iw ie  
dz ięk i duże j ruch l iw ośc i  z yska l i  na  teren ie  

. izb bardzo  pow ażne w p lyw jH  N ic  w iec  
dz iw nego , że w  tak ich  w a ru n k a c h  n ie z m ie r ­
nie t ru d n o  jest w  Polsce p rzep row ad z ić  ia-
kąs i 'eforinęhgospoda.rć2!a', sp rżeczną z in te-

Zc zb io rów  fo to g ra f iczn ych  Z. M.

Konstanty Dobrzyński, L o d ź

M ró z , ja k  źreb iec m kn ie  z -grzyw.-} śniegu sko łtun ioną . W ich e r p ogzil się z m rozem , p uścili się w  p ląsy ,
p o b ryku je  po chaszczach  i p rych a  i p arska.
G w iazdom  tw arze  poszczypał, „ż zaru m ien ion e , 
n a n ieb iesk iem  k lep isku  p rz y tu p u ją  d z iarsko .

D rzew a w  lesie t rz a sk a ją  i huczą rozgłośn ie, 
z a k ry w a ją  swe głow y n iegiem  św ie rk i m łode; 
gd y  się czochra  o ko rę  na z rud z iałe j sośnie 
m róz-źreb iec  ro z h u k an y  i p o d k u ty  lodem .

K siężyc zw isa , jak  sopel pod n ieb ios pułapem  
i pociąga w ciąż  nosem  p raw ie  f io le to w y m ; 
zw isa  s in y , sk u rczo n y  i w c iska  na głowę 
z b u rych  ch m ur w ato w an ą , b aran ko w ą czapę.

A  w  od d ali, za g łuchym , czern ie jącym  borem , 
ponad  p łach tą  śn iegow ą, co się rozpostarła , 
zo rza , ja k  w ilk  zgłodn iały  do j1 z iem i p rzyw arła , 
liżąc n iebo zastygłe czerw o n ym  jęzorem .

Aleksander Kośminski, Lwów

d z ik ie  h arce po łęgach , po ja rach , ro zsta jach .
R w ą  J o  lasu , b y dębom  p o n u rym  w  zagajach  
o strych  szp ilek  lo d o w ych  p o p rz yp raw iać  w ąsy .

M róz się zb iesil, oszalał, buszu je po  po lu , 
h u la - jjg rrm i k o p y ta m i, aż z  śniegu sk ry  lecą, 
up ił się, ja k  s iw u ch ą, zło śliw ą sw aw o lną , 
w  nagłych  zw ro tach  k u rz a w y  i z ad y m k i n iecąc.

P rzyk u cn ę ły  ch ałup y skostn iałe p rz y  płotach , 
d ym  zam arz ły  z ko m inó w  w  górę się n ie w zb ija ... 
P s iak rew !... z im n o ... a to  się ro zb ryk a ł n iecn o ta ! 
Pew no Pan  Bóg tam  w  n ieb ie też ręce zab ija .

G dy nad ran em  łeb słońca z za w zgó rza  w yh yn ie  
i  zaśw iec i łys in ą zaspaną i rud ą , 
to  się p o tkn ie  o ostrą, ja k  k rzem ien ie  grudę, 
k tó rą  m róz w  h arcach  n o cn ych  skopał na ró w n in ie .

B m
G dzieś p achn ą m ro zy , gdzieś k w itn ą  tęcze 
N a b ry lan to w o  p e r lis ty m  szron ie .
G dzieś cichość ja k  w  koście le  w  sercach  lu d z k ich  się

ściele ,
B u k ie ty  gw izad  ,viąże w  naręcze...

T an d eta  do n ab yc ia , zgn ilizn a  do sprzedan ia 
G dzieś na zawsze, p rzep ad ły  za p rog iem ,
T en  cu d n y  k ra j baśn i, gdzie słońce najjaśn ie j 
A  n iebo  n a jb łęk itn ie j p łonie...

G dzie Bóg z dziełem  ro zm aw ia , a cz łow iek  z Bogiem , 
G dzie w szyscy  sw oi, ta c y  sobie w łaśn i,
I gdz ie  się p rzem ien ia ją  w7 radosne h ejn ały  
N ajbo leśn ie jsze łkan ia ...

T am  gdzieś jest t c  w szystko  w an ielskość spow ite, 
W szystk im  na zaw sze w  sercach  ro zkw itłe . 
G dzieś pachną m ro zy , gdzieś k w itn ą  tęczej "v 
G w iazd y się w iążą  w  b u k ie tó w  naręcze...

resam i żyd o s tw a , k tó re  na swoje usługi m a  
zawsze op in je  o f ic ja ln ych  in s ty tu c y j ,  jak ie -  
m i są iz b y  p rzem ysłow o  - h and low e.

J a k  dalece sam orząd  gospodarczy  jest u- 
z a leżn io n y  od w ładz  a d m in is t r a c y jn ych ,  n a j­
lepszymi rego p rz yk ła d em  m o eą  b yć  izby  ro l­
nicze . J a k  w .ad o m o , p rzed  trzem a  la t y  w zo ­
rem  w o je w ó d z tw  zachodn ich , powołano do 
życ ia  te izb y  ró w n ież  na te ren ie  re sz ty  k ra ju .  
Z rob iono  to w  ten  sposób, że o rgan izo w a­
n iem  ty c h  izb za ję ły  się specjalne kom is je  
p r z y  w o jew ó d z tw ach ,  przytłgem -wojewodo­
w ie  odrazu  zaangażow a li  cały personel u -  
r z ęd n icz y  do ty c h  m s ty tu cy j .  G dy  w .ęc  
d rogą  w yborów 7 w zg l .  n o m in acy j  powołano  
do ż yc ia  r a d y  izb , to  radcow ie  zastah już w  
izbach d y rek to rów 7, w ic e d y re k to ró w ,  nacze l­
n ik ó w  w yd z ia łó w  itp ., i ocifywiście mus.e li się 
zgodz ić  z tak im  s tanem  rzeczy ,  choć nie je ­
den z n ich  mógł m ieć  p rzec ież  zas trzeżen ia  
w  t y m  w zg lędz ie . M a  się rozum ieć ,  ze tak i  
personel izb nie mógł stać na  w7yso k o ic i  za­
dan ia  i rz eczyw iśc ie  działalność n o w y c h  izb 
ro ln ic z ych  o d razu  p rzy ję ła  c h a ra k te r  w y b i ­
tn ie  b iu ro k r a ty c z n y  bez w y r a ź n e j  ko rzyśc i  
d la  społeczeństwa ro lnego . O czyw iśc ie ,  po ­
w aż n ą  tu  w inę  ponosi i sam  skład rad  izb, 
o p ie ra jący  się z regu ły  .na zw o len n ik ach  obe­
cnego system u p o l ity czn ego  i specjaln ie  do­
b ra n y  stosownie do ż yczeń  w o jew o d ó w  i in . 
c z y n n ik ó w  p o l i t y czn ych ,  t y  rezu ltac ie  te ­
go w szys tk iego  n o w o u tw o rzo n e  iz b y  ro ln i­
cze nie są tern, czem  b yć  p o w in n y ,  t. zn. 
o f ic ja lną  rep rezen tac ia  społeczeństwa ro ln i­
czego, lecz , in s ty tu c jam i w y b i tn ie  u rz ęd n i­
czem u narzuconem i z e ó ry  przez  c z yn n ik i  
ad m in is t r ac y jn e  i zupełnie  prawne od n ich  
u za leżn ionem u

B IU R O K R A T Y Z A C J A  O R G A N IZ A C Y J  

D O B R O W O L N Y C H .

Jeże l i  je s te śm y  już  na te ren ie  ro ln ic z ym , 
to  nie sposób p o m in ąć  tu  k w es t j i  d o b ro w o l­
n ych  o rgan iz acy j  ro ln ic z ych  w  n aszym  k r a ­
ju . W sz y sc y  w ie m y ,  że tak ie  C en t ra ln e  T o ­
w a rz y s tw a  R o ln icze  na te ren ie  b. K ongre­
só w k i , ,x z y  kó łka  ro ln icze  w  W ie lko p o lsce  
p rzed  w o jn ą  odegra ły  h is to rycz n ą  ro lę  w  
dz iedzin ie '-polsk ie j k u l t u r y  ro lne j  i uspołecz­
n ien ia  po lsk ich  mas ro ln icz ych . Po odbudo­
w an iu  naszego  p ań s tw a  n ie  w szys tk ie  te or- 
gan .zac je  okaza ły  się na w ysok ośc i  zadan ia  
i np. działalność w spo m n ian ego  w y ż e j  C en tr .  
T o w .  R o ln iczego  mogło  budz ić  pow ażne  za­
s trzeżen ia  z p o w o d ó w , o k tó - y c h  tu  n iem a 
p o trz eb y  specja ln ie  się rozw odz ić .  T e m  n ie ­
m n ie j  m im o  w a ż n y c h  b ra k ó w  i n iedoc ią ­
gnięć , dob row o lne  o rgan izac je  ro ln icze  do- 
n ied aw n a  b y ły  w y r a z e m  rzeczyw is te j  i swo­
bodnej op in ji  naszego ro ln ic tw a , b y ły  p ra w ­
d z iw y m  odgłosem po trżeb , uczur. i żąda li  
w ie lo tys ięczn e j  m asy  naszego ro ln ic tw a .  B y ­
ło to  t a k  długo, dopók i c z y n n ik i  p ań s tw o w e  
pod  hasłem u jedno licen i? ,t u sp raw n ien ia ,  u -  
sunięc ia  d w u to ro w o śc i  itp . nie z aop iekow ały  

Pjjlę tem i o rgan izac jam i.  O p ieka  ta  w y g lą d a ­
ła z regu ły  tak ,  że z k ie ro w n ic z y c h  s t a n o w s k  
pod  presją  c z y n n ik ó w  ad m in is t r a c y jn y c h  
ró w n ież  znanem i nam  dobrze sposobam ' u- 
sum ęto  n iedogodne dla rz ąd u  iednostk i ,  a 
n a  ich  m iejsce pow sadzano  ludz i  „ sw o ich" . 
O d tego czasu o rgan izac je  ro ln icze  strac iły  
swó; d o b ro w o ln y ,  społeczny.," 'charakter i w  
znaczne j m ie rze  stały  s.ę o rgan izac jam i n a ­
rzuco n em i z g ó ry ,  k tó re  p rzestały  b y ć  w o l ­
n y m  głosem op in ji  ro ln icze j i tem  samem 
popad ły  w  b iu ro k r a ty c z n y  m arazm , o ile me 
stały się te renem  w e w n ę t r z n y c h  w a lk ,  in t ryg  
i dem agog ji ,  jak  pew n a  o rgan izac ja  w  sto licy .

(C iąg  da lszy  na str. 4-ej)
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Ignacy Chrzanowski, Kraków

Sienkiewicz o nauczycielstwie
W  ro ku  19C9 zawiązał się w e  L w o w ii  

ko m ite t ,  m a ją cy  na ce lu  zb ieran ie  funduszu 
na budow ę s an a to r ju m  d la  n auczyc ie l i  szko l­
n ych . S ek re ta rz  k o m ite tu ,  M ikoła j Budza- 
n ow sk i ,  z w ró c i !  się l is tow n ie  do S ien k iew i­
cza z prośbą o zab ran ie  głosu w  te i spraw ie . 
O d po w ied ź  S ienk iew icza  (ogłoszona d ru k iem  
w  „Go ic u ‘ lw o w sk im  z dn ia  8 p aźd z ie rn ik a  
1909 ro k u )  b rznna ta  t a k :

Sz an o w n y  Pan ie !

N a  i ą d a m e  Pańskie , abvm  zabrał 
glos w  -sprawie fundac ji  S an a to rm m  dla 
n auczyc ie l i  i zachęcił społeczeństwo do 
pom nożen ia  funduszów  na ten cel zb ie­
ran ych ,  przesyłam  odpow iedź  nas tępu­
jącą :

N au czyc ie le  m a ją  w  r ęk u  młode p o ­
ko len ie  narodow e , a za tem  jego p r z y ­
szłość Praca społeczna rozpada  się na 
tyskąfce dz iałów , ale zap raw d ę  o n a u c z y ­
c ielach m ożna  powiedzieć;, iż „na ilepszą 
cząstkę  o b ra l i" .  P raca  wasza jest n a j ­
w ażn ie jszą  i na jszczy tn ie jszą  ze w sz y s t ­
k ich . Polski , k tó re j  p rzyszłe  pokole-

Stanisław Czekay, Kraków

wj B ib ljo tece  ma. G w a lb e r ta  P a w l ik o w ­
skiego przy Zakładz ie  N a ro d o w y m  Ossoliń ■ 
sk ich  w e  L w o w ie  zna jdu je  się w span ia le  z a ­
ch o w an a  ko respondenc ja  ro d z in y  Pawlikow-- 
sk ich  z ca łym  św ia tem  k u l tu r a ln y m  Polski 
a a  p rzestrzen i l a t  1848— 1900. N ie w y c z e r ­
pana ta skarb n ica  d o k u m en tó w , d o tycz ących  
ów czesnego  życ ia  n aro d o w ego , s tanow i 
p ie rw szorzędn e  źródfo poznan ia  m e ty lk o  
p rąd ó w  i dążeń epok i,  ale p rzed ew szys tk iem , 
da jąc  możność bezpośredn iego  z e tkn ięc ia  s ;ę 
z długim  szeregiem  z n a k o m ity c h  postaci 
X IX  w iek u ,  p r z y c z y n ia  się n iezm iern ie  do u- 
z y skan ia  w yp u k łego  o b razu  współczesności. 
L w ia  część w spom n ianego  a r c h iw u m , to  l i ­
s ty  w ie lu  w y b i tn y c h  osobistości l i t e r a ck ich  
do  M ieczysław a P aw l ik o w sk iego ,  cen ionego  
p u b l ic y s ty  i pow ieśc iopL arza  z pod znaku  
A sn y k o w e j  „ N o w e j  R e f o rm y " .

Z okresu  red ago w an ia  p rzez  P a w l ik o w ­
sk iego  w dz ien n iku  w o ju iąc t  i d em o k rac j i  fel- 
jeconu l i te rack iego  pochodz i spora tek a  lis­
tó w  M ar j i  K onopn ick ie j ,  k tó r a  na łam ach 
„N o w e j  R e fo rm y u ip o m ie sz c z a ła  poezje i u- 
tw o ry  prozą . Pon iże j c y to w a n y  list K ono­
pn ick ie j  do P aw l ik o w sk ieg o  rzuca  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n e  św iatło  na u s to sunkow an ie  się au ­
to rk i  „Pana B a lce ra"  do obozu S tań czyk ó w . 
Przeb ija  z niego szczerość w y z n a w a n y c h  
przez  K onopn icką  zasad d e m o k ra ty c z n y c h

n ia  -będą zd row e d uchow o  i fizycznie-, 
p raco w ite ,  oświecone i p a t r jo ty czn e ,  — 
b ram y  p iek ie lne  nie p rzem ogą , a tę si­
łę dać je j m ożecie  głównie  w y .

W y ,  w p ra w d z ie  pośredn io , ale p rzed  
in n y m i ,  m ożec ie  jej z apew n ić  ro zw ó j 
c y w i l i z a c y jn y ,  p o m yś ln o s r  ekonomicz '- 
ną, odrodzen ie  p o l i t y czn e  i szacunek  
w szys tk ich  in n y c h  społeczeństw.

Ale , abyście mogh-ópełnić to  w ie lk ie  
zadan ie , music ie  m ieć  z ap e w n io n y  b y t  
dostatn i ,  nie zaś p rz ym ie ra ć  - głodem, 
m u d c ie  b y ć  zd ro w i i s ilni, a g d y  ch o ro ­
ba n a d w y rę ż y  wasze siły, pow inn iśc ie  
zna leźć  op iekę i w a ru n k i  p rędk iego  po­
w ro tu  do zd row ia .

\X'aś-ze o b o w iązk i są w ie lk ie ,  ale i o- 
bo w iązek  n aro du  w zg lęd em  W as  :est 
rów n ież  ■wielki i jeden z n a jp ie rw sżych . 
Społeczeństwo, k tó re b y  W as  zan iedba­
ło, zan iedbałoby  samo siebie i dowiodło , 
że m u  b rak u je  rozum ne j w oh  do życ ia . 
D la tego  me w ątp ię ,  że W asze  usilow a- 
m’a zna jdą  ja k  na jgo rę tszą  i na jchęn ie j-

n iechęć do p o l i t y k i  u godow e j ,  narzucone j 
społeczeństwu po lsk iem u w  G alic j i przez 
s tro n n ic tw o  lo jahstów .

(P isownię  o ryg in a łu  zachow ano)

Monachjum, dn. 10. IV . (L891) 
Szanowny Panie.

W iersz  d la  R e fo rm y  na T rze in ' M aja postaram  się 
p rzysłać ; now e li n ie obiecuję. T a s ie  okolicznościow e 
rzeczy  p rzych o d zą  m i z w ie lk im  trudem , i m ogłabym  
się — o b iecaw szy — n.c w y w ią z a ć  z z ad an ia , ub 
w y w ią z a ć  bardzo  n iedostateczn ie, a tego un iknąć 
w o lę.

D z 'ęku ję  Szanow nem u Panu na.>serdeczu,ej za  J e ­
go tak  m iły  lis t . W ta jem n icza  on m nie w  meWesolc 
rz e czy , a le  t a k  b yw ało  zaw sze na św iecie . g jo d za  
u ż yw an e j broni i sńodków w a lk i św iad czy  sam a o sła­
bości p ar ty  .. T e raz  b ije godzina n iep rz y ja z n a  d la 
w sze lk ie j p leśn i w szelk ie j obłudy. Idea  dem o kra­
tyczn a  zy sk u je  w szędzie  ipodstaw y, jak ich  n igd y  p rzed ­
tem  n ie m iała . D aw n ie j m usiała ona zaw sze  spisko­
w ać  trochę ; trąc iła  m assonerją i hasła sw łje  w yp o ­
w iad a ła  p rzed  w tajem n iczonem i ty lk o . T e raz  p rz y ­
szedł je j cz as , teraz  ln .it  jest iuż spiskiem , rew o lucją , 
p rzew ro tem  p o rząd ku  „z la sk i bożej", a le  jest o b y ­
w ate ls tw em , jest oddechem  narodów , jest życiem  sa ­
mem.

N a jlep szy  dow ód jej p raw o w ito śc i i ja j d o sto jeń ­
s tw a  w  w ad ze  i  jio w ad ze  lu d z i, k tó rz y  je j u nas 
służą.

szą pom oc i że k a żd y ,  k to  czuje się Po­
lak iem  i p a tr jo tą , n ie będzie sie w ahał 
p rz y ło żyć  ręk i  do pow stan ia  z d ro w o tn e ­
go p rzeznaczonego  dla W as ,  zakładu .

W asza  lo ter ja ,  za pom ocą  k tó re j  
chcecie zebrać fundusze na  S an a to r jum , 
jest ważn iełśżą niż inne. Poparc ie  jej 
jest p ro s tym  o b ow iązk iem  n a ro d o w y m , 
a zatem  jest p ew n em , że społeczeństwo 
k tó re  się p r z e d iż a d n y m  nie cofa, spełn' 
i ten  gor l iw ie .

Z w yso k iem  pow ażan iem  

H E N R Y K  SIENKIEW ICZ-') .

C z y  słowa te nie są, j a k b y  pow iedz iał 
R e j ,  ^zw łaszcza  ku  czasom d z i s i e i s z. y  m 
n aszym  n ie jako  p rz yp ad a ią c e“ ? O dpow iedź  
— ch yba  zby teczna .

■■■) T en  l i s t ’ S ien k iew icza  (i w ie le  in n ych  jego l i ­

tw o ró w , ro zp ro szon ych  po czasop ism ach ) odnalazł 
dr. Jó zef B irk en m a je r ; będą ane  wcielo-nc do zb io ro ­
wego w yd an ia  pism  S ien k iew icza . -(Stną-aniem i n a ­
kładem  Zakładu N arodow ego  im . O sso lińskich  we 
L w ow ie).

N iechże zw yc ię ża  : n ad a l, i z aw sze !

A  W am , P anow ie , s ity i jeszcze raz  s ity !

W y  to  w łaściw ie ro zw ijac ie  ideę te j k o n s ty tu c ji, 
k tó re j p am ią tk ę  obchodzić m am y. C iekaw aim , jak iem  
czołem obchodzić ją  będzie stań czyko w ska p arc ja  
sprzemeifMerzywtSzy .się w szystk im  jej zasadom . T rzec i 
M aj to tr y u f  W aszego  sz tan d aru , a p ręg ierz  d la  n ich . 
N ic om ieszkają  też pew no i w  dr iu cym m ącić wodę, 
ja k  ją  m ącili podczas uroczystości lipcowej-''). N ie 
zapom nę n igd y , że -wtedy z a  rrmą sto jącą na g a le ry i 
K a ted ry , padło  slówiko „spek tak l . M yślałam , żc je 
w ym aw ia  jak iś  go low ąs, ta k  bla-zeńsko b rzm iało . O- 
bejrzałam  się — b> 1 to hr. T arn o w sk i w  todze , k tó ry  
p rzyszed ł zo b aczyć  c z y  żona jego , w  tejże g a le r ii bę­
d ąca , dobrze jest u lokow ana i — k ied y  nasze serca 
d rża ły  — tak ie  w łaśn ie określen ie zn a laz ł na ustach 
wobec sto jącej p rzed k a ted rą  w aw e lsk ą  trum n y M ic­
k iew icza .

— W stydem  jest d la  P o lak a  n az yw ać  to „spekta­
klem* — rzekłam  odw róc iw szy  się. Spo jrzał b ardzo  
bystro  i, ze zd z iw ien iem ; a le  w styd u  pew no n ie uczuł.

N o, ale zb yt w iele czfeu za jm u ję dziś Szanow nem u
Panu.

Żegnam  Pana i w y ra z y  szczerego p o w ażan ia  łączę 

M A R  J A  K O N O PN IC K A .

*) Sprow adzen ie zw łok M ick iew icza .

S T A R C Y  P A N  ( lekko  d rżącą  ręką  w y jm u -  
j ą c 1-,Zegarek).
G odzina?. . .  wpół do p ierwsee j .  (C how a 
zegarek).

FELEK
N o to p rzyszedł pan  a k u ra t  o jak ie  ośm 
godzin  za wcześnie . L a tem  w y c h o d z ą  
dz iew k i na u licę dop ,ero  o dz iew ią te j .

S T A R S Z Y  P A N
C o  to znaczy .

FELEK
T o  znaczy ,  że o w p o i  do drug ie j  n ie w a r ­
to  zdz ierać  ze lów ek .

S T A R S Z Y  P A N  (rozb ra ja jąco  g roźn y ) .  
P rzep raszam  bardzo.. .

FELEK
N iem a pan co przepraszać , bo pan  do­
tąd  n ic  -złego nie zrobił. (Podnosząc glos). 
A le  pan chce rob ić !  O d k i lk u  dni m am  
pana  na oku , to  w ie m !

S T A R S Z Y  P A N  (podnosząc głos). 
W y m a w ia m  sobie...

FELEK (z n iep o k o ją c ym  spoko jem ).
Panie. M ó w m y  spokojn ie . (W sk a z u ją c  
Zośkę). P rzypad ła  p anu  do, sm aku?  — 
M n ie  też. (Z n ag łym  w yb u ch em ) .  R o ­
z um ie  p an ? !

S T A R S Z Y  P A N  
Ja  po lic ję ! . . .

PENCZO SŁAMCEJKOW

S ł u c h a j !  uiiik  zou/yl...
Słuchaj! W ilk  zawył i noc zbudził senną 
I przerażeń e ocknęło się w lesie,
A  w iatr pochwycił k rzyk  i w dal go niesie 
1 odwial wycie — ziew w  pustkę bezdenną.

I cicho znów. Powiędte ty lko  liście 
Zaszepcą ciemno w lesie i srebrzyście 
Zapłoną naraz w świetle księżycowem,
Jak tchnieniem śmierci oblane "grobowem.

Z bułgarskiego przeł. Z. KEMPF.

IVAN  C A N K A R

ISu rfrogę ml nie rzu­
cać róż e łi js irącyc łt

Na drogę mi nie rzucaj róż dyszących, 
ciemna i straszna ściele się przedemną — 
te młode kw iaty zwiędłyby i zwisły - 
i każdy przybrałby maskę kamienną 

kz uśmiechów twych co pośrod nocy błysły.

O, Anica, tak moje wszystkie piękne śnienia 
rozpadły się już dawr.o w proch i pył, 
wszystko, com tobie niegdyś mówił, było lgane. 
a całun drogo złotem i perłami tkany  
ty lk o  mej duszy blady przestrach krył.

Prcdemną stawia śmierć swe kroki ciche, 
rozwleka ciemny kir na drodze mojej 
j światło gaśnie, moje kw iaty więdną . .  .
T y nic nie żałuj, odwróć się odemnie, 
je d y n a .. .  Spo jrzyj: przedemną śmierć stoi.

Ze słoweńskiego przełożył Z. KEMPF.

Tęsknię od dawna do tego kraju  
gdzie ludzie uobrzy i sprawiedliwi 
żyją spokojnie jak gdyby w raju 
tam z moją Adzią byłbym szczęśliwy.

Żal mi iedynie grupy brzóz białych . 
i lipy złotej i tego domu,
w którym śm y żyli w dniach wielkich, małych, 
fragm entu skały z kamieniołomu.

To nie zabawka odejść tak sobie, 
choć ludzie kolą, choć ludzie kłują. 
Zapomnieć trudno Polsko o Tobie!

Chyba nie znajdę na całej ziemi, 
takiego gniazda dla moich marzeń 
tak schowanego pośród zielem.

W LASTIM IL HOFMAN-N, K raków .

FELEK (rycz$ ) .
J a  także  po lic ję  (Bijąc się p ięścią po b i­
cepsie lew ej ręk i) . A le  tę p o l ic ję ! ! !  R o ­
z um ie  pan? ! !

K lL K U  G A P IÓ W  (zgrom adz iło  się na ch o ­
d n iku  — w  o k n ach  — p ie rw sze  p ię tro  
— K lubu au to m o b il is tó w  u k aza ły  się z a ­
c iek aw ione  głowy).

S T A R S Z Y  P A N  (m acha jąc  laską , M z y c z y ) .  
S p o k ó j ! '

FELEK (j. w.) .
Będzie spokój,  j a k  pan przestan iesz  dep ­
tać jej po p iętach , k i e d y  odnosi m an eżk i  
do d o m u ! ! !  (W sk azu ją c  lew ą  stronę). 
O d ja z d ! ! !  (W z b u rz o n y  s iada p r z y  Zośce).

S T A R S Z Y  P A N  (w y g raż a ją c  laską).
J a  do was jeszcze po w ró cę !  J a  z w am i 
z rob ię  p o rz ąd ek !  J a  w a m  pokażę , czem 
się za g rub i jaństw o  p łac i ! ! !  (Sp ieszy  
w z b u rz o n y  w  lewo).

FELEK (wołając źą s ta rszym  panem ).
S zkoda  w rac ać !  M oże  pan o d razu  za ­
m e ld u je !  Zając Feliks — ro b o tn ik  — 
lat dw adz ieśc ia  t r z y  — G rzegó rzecka  
p ię tnaśc ie ! Serw us — A  n iech pan po­
rachu je  swoje la ta !

GAPIE (rt zbaw ien i rozchodząc  się).
T o  nru w y rz e p i l !  T o  m u w y k ro p ił !  
(Glowv w  o kn ach  k lub u  zn ika ją ) .

FELEK (w}-dychając resztę p ary ) .
D ziadz isko , p sW .rew , z a t raco n e !  (Z m ie­
n ia jąc  ton, ale jeszcze zd y szan y ) .  N o  i co, 
p an n o  Zosiu. C o  dalej.

Karol Hubert Rostworowski, Kraków

P r z e p r o w o c f z J h a
4 Sztuka uj 4  aktach
ZO ŚKA FEFEK (j. w . z d o d a tK em  s trz y  kn ięc ia  śliną

przed siebie).Eo iuż... p o w iem , pan ie  Felek.. .

FELEK (z rob ioną  obojętnością).
Poco.

ZOŚKA
Kiedy ja pow iem .

FELEK
Skoro  panna  Zosia chce na upartego .. .  

ZOŚKA
T y lk o  żeby do Franus ia  nie doszło...

FELEK
C óżem  to  baba?

ZOŚKA (p raw ie  bez głosu).
O jcow ie , pan ie  Felek . Ojcoseie.

FELEK (poc iąga  nosem i baw i śSf jpuszcza-  
n ien i kółek  z d ym u ) .

ZOŚKA
Posiali Franusia  od dz iecka  do szkól.. . 

FELEK (j. w.) .

ZOŚKA
A starszy  b rac iszek  — A n te k  — jak mu 
było dw anaśc ie  ro k ó w  w y jechał  ze s try j -  
róem do A m e ry k i . . .

ZOŚKA
A  tatuś pili .. .

FELEK (f ilozoficzn ie).
— r.ro nie pije...

ZOŚKA
A le  ta tuś  b e a p r z e s t a n k u  pili . . . i bez m a ­
ła w szys tko  przep il i . . .  Zostało t y lk o  pół­
to ra  m org i g ru n tu  i jedna k ro w a . . .

FELEK ( w c iąż  z rob ioną obojętnośc ią ) . 
Zawsze coś. 3

ZOŚKA
No. — (Po chw il i ) .  I A n tek , k tó r y  p ra ­
w ie  od p o czą tk u  słał, n a raz  przestał siać...

S T A R S Z Y  P A N  (z jaw ia  się z p raw ej) .

FELEK (w sta jąc , posągow o spokojny-).
N iech n o  panna  Zosia poczeka. (Z ręka - 
irn' w  k ieszen iach  podchodząc  do s tarsze­
go pana). Paniefżjładny, k tó ra  też to  bę­
dzie godzina .

S T A R S Z Y  P A N  (zaskoczony) .
C o  to  znaczy .  P ro w o k ac ja ?

FELEK
P y tam , k tó ra  to  będzie  godz ina

Konopnicka o „Stańczykach

Fot. T . f a ń s k i .
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W ŻYŁACH ŚWIATA PŁYNIE NAFTA
 K ażda k ro p la  n afty  jest w arta  k ro p li
k rw i.. .“ C lem ecau , rok 1917.

G roźba w o jn y  europejsk ie j, zw iązan a  z ckppedy- 
-sC-ją Włoćh do A b isyn ji, da się streścić w trzech p un k­
ta ch : ro zg ryw k a  o tereny kolonijalne, jak o  ryn k i z b y ­
tu  i obszar ko lon izacyjm y, następnie o lcn z yw a  maso- 
nerji przeci-wk-ó państw u nac jo na lis tyczn em u , w re ­
szcie zagad n ien ie  n aftow e.

S tare p rzysłow ie p o w iad a , żc o liw a  n a 1 w ierzch  
w yp ływ a  — n afta  rów nież ja st sw ojego ro d za ju  o li­
w ą  i  zaw sze w y-p lyw a n i w ierzch , ilek ro ć  dochodzi 
-gdzieSldo w o jny  cz y  rew o lucji. iNie n a le ż y  bowiem  
zapom inać, że św iat, k tórego  zm ierzch obecnie p rze ­
ży w am y , jesc,śv. iatem  techn ik i i kupców . N ajw iększe 
potęgi dzisiejszego  dn ia w yrosły nic na m ieczu , a na 
łokciu. Ind jc d la  A ngljł n ie żołn ierz p o jb iia l ,  lecz 
ku p iec  z Ost-lndyjsik*agio-'. T -w a  H and low ego , podo­
bnie jak Kainadę korona b ry ty jsk a  ‘zaw d z ięcza  H udson 
B ay C -y . T ak  samo i F ran cja  zdobycie A lgieru i T u ­
n isu zaw d z ięcza  w gruncie rzeczy spekulacjom  .zbo­
żow ym  — m arszałek Luan.tay b y l drugim  aktem  — 
me ty le  podb ijał, co p acyf ik o w ał i adm inistrow ał 
M niej w ięccj w  podobny sposób H ołondja zdobyła swe 
posiadłości m ała jsk ie , S tar,) Ziccinoc,/.onc H aw a i, BcF- 
g ja  swe K ongo... .Nawet- R osja  zaw d z ięcza  Syberję 
w yp raw ie  kuoca Stro-gonowa. R o zw ażan ia  te zb yt 
dailekoby nas zap ro w ad z iły  — chodź- zać jed yn ie  o 
stw ierdzen ie fak tu , że p o lityko m  X V III , XI'\-j a n a ­
w et XX w ieku  d yk to w a li n ie żołnierze, lecz h an d la ­
rze. Ten porządek  rzeczy ' kończy się, n araz ie  jcdiraik 
w c iąż  jeszcze n a leży  pam iętać o roli- sipelkujllama i (ran- 
t .e ra )  w  ksz ta łto w an iu  się ob licza św ia ta , gd yż  in-acaej 
tim n iczego h ic ‘zdołam y zrozum ieć;,,ain- tem  bardz iej 
zrobić.

Może k ied yś, gdy postęp techn iczny w yz w o li nas 
-od tak ie j, jak  dziś zależności w stosu-nlku do n afty , 
jak iś  h is to ryk  zdoła w yg rzeb ać  i n a leżyc ie  w yśw ie t lić  
całość ,,z a  g a d n i e m i a n a  f t  o  w  e g o“ . D:ziś 
zby.t w ie je  rzeczy jest staran n ie  luikrywainych — zn a ­
m y  jeno strzęp y, ledw o  ogó lny i m glisty  obraz m o­
żem y sobie skonstruow ać, leoz i tego s ta rczy , b y z ro ­
z u m ie ć 'ja k  słuszne jest tw ie rd zen ie , ze „w  ż y ł a c h  

rś w i a t a  p ł y n i e  n a f t  a “ .

ZACZĘŁO  SIĘ N IE W IN N 1Ł ,

Jeszjcze p ięćd z iesią t Ja t temu, n ik t mc p rz yp u ­
szczał, że n tf ta  m oże odegrać jak ąś  pow ażn ie jszą  rolę 
■w św iecie — św ia t żył w  tem pie m aszyny p arow ej, 
o p a lan e j w ęglem . R opa n a fto w a  b y ła  poprostu cu- 
.chinacą m azią , z k tó rej o stateczn ie m ożna było o tr z y ­
m ać  p łyn  do o św ietlen ia..,

Rozpoczęło się to w A-meryce, scisle b iorąc w  S ta ­
nach  E ksp lo a tac ja  b yła  p rym ityw n a  i rabunkow a, 
dapótki n ie z ja w ił  się R ocfe llc r.

R ocfe lle r zrozum iał, czem  k ied y ś  będzie n a f ta  o raz 
»zcm  może być dobrze zo rgan izo w an y  trust. B ył iii 
czem , a le  działo  się to  w  okresie bohaterskim  kam ta  
iizm u , gd y  jeszcze głow a i cner.gja m ogły zdz iałać  
Bardzo w ie le .

Z aczął od o rgan izo w an ia  ko nkuru jących  ze sobą 
naifha-rzy, w iększą  uw agę z w ra c a ja c  na ra fin e rje , n iż 
n a  przem ysł wicm i-czy i w łaściciela pól n aftow ych  — 
wobec zap o trzeb ow an ia  ryn ku  p okład y  b yły  tak  ob­
fite  i liczn e, że n ic stanow ił) oeLpowii dn iej b az y , d la  
cz ło w ieka  in teresu . T a  k ró tko w zro czn o ść  c iężko  się 
n a  nim późn iejzzem sciła . Z o rgan izow an ie trustu  p ro ­
d ucen tów  n a f ty  zajęło  mu kulka la t  czasu i ko szto ­
w ało w ie le  w ysiłków . O stateczn ie jednalk zrolzumia 
no korzyśc i ko ncen trac ji i na czele pow sta jącego  Od 
C om pany stanął jego tw órca.

D zięk i um iejętnei i n a  w miką slkatlę obliczonej p ro ­
pagan d z ie  zapo trzebow an ie na n aftę  w z ras ta , a  razem  
z tem  rosną i a p e ty ty . Po pew nym  czasie znalazł się 
k toś, k to  sobie p o w ied z ia ł: „R ó ęfc lle r s trz yże  ko n su ­
m entów — strzyżm y R o cfe lle ra" . B yły to am ery ­
kań sk ie  to w arzystw a  ko le jow e ‘z. 'Ca,rn-egie m na ciztle. 
W  ten sposób rozpoczęła się p ierw sza w o jna  R ocfe l- 
ie ra , k tó rą  w y g ry w a  zak ład a ją c  ru-rociągi, słynne ,.pi 
p e - !in e“ . Tera-zP d z ięk i p atp la in o m  un icża 'eżn ien ' 

.od ko lei S tan d art O il C -y , sko lci je  od  siebie bardzo

pow ażn ie  uzależn ił, w ykuD ając w ie lk ie  p ak ie ty  aikcjłj 
i z c  sw ej stron ; za in tereso w u jąe ko le je n aftą  przez 
o fia ro w an ie  lir  sw ych  ak cy j. T e raz  S tan d art O il 
C '-y -zaczyna gw altom nic ro zb u d o w yw ać się nietyMco 
■wszerz, lecz i  w g ląb . N ie p op rzesta je  na skup ien iu  
w swem ręku  w iększości półnoon-o-am erykańskicli pól 
naftowłych, ra f in e ry j i ryn kó w  zb ytu  na całym  św ię­
cie, leczjŁrównież o rgan izu je  ca ły  kom pleks p rzem y- 
slowjców pom ocniazlych. Z ak łada własne faigryk-i b la ­
ch y  i b laszanck do n a f ty , k lep ek  i beczek , a późn ie j 
w a lcó w k i beczek żela/jnych, fa b ry k i lam p  n afto ­
w ych , kno tów  do lam , posiada w łasną flo tę cystern , 
a  n aw et stocznię do budow y tych  s ta tk ó w !... O czy­
w iście ry n k i n ie ty lk o  obsłu-gujc w  h u rs ic jś lecz  i w de­
ta lu  z ak ład a jąc  w łasne sk lepy detal liczne i u trzym u ­
jąc  arm ję urzędniików-tigctntós,., N ie trzeb a  doda 
w ać , że na u trzym an iu  R ocfe lle ra  jest szereig Zagon- 
ey j p rasow ych , przede,w szystkiem  koincerm O chsa.

iw  tym  momencie S tan d art O il C om pany jest je ­
d yn ą , b ezko nkurencyjną  potęgą w  sk a li świaiaowej! 
M niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie co i w A m eryce 
o d k ry te  w K arpatach  pola n aftow e, zc w zg lędu  na 
sw ą szczupłość, nic są brane pod uw agę.

W Y R A S T A  K O N K U R E N T .

T ym czasem  Disel jw y ra  w yn a la zk iem  zadał m a­
szyn ie  p arow ej śm iertelny *£i,ois.."— z ja w ia  się auto , j a ­
ko re zu lta t  w p ro w ad zen ia  m otorów  spa lino w ych . 
Rnzed ropą o d k ry w a ją  się now e h o ryzo n ty . T e raz  
już  kw estja  m onopolu noftowcisjo p rzesta je b yć li t y l ­
ko 2r.tgadn 1e.niem ineldow em , ale w yra s ta  do roi cz yn ­
n ik a  w obran ie k ra jo w e j. N a f tą  za-czynaiją in te re ­
sow ać się sz tab y , d la  k tó rych  hegem onia R o cfe lle ra  
n ie jest obojętna. W azrśrtioi jed n ak , n iż szta-bj£lżna- 
larzl się ktoś rów nie p o tę2 :n y ,j-ak  Staiiłdart Qiil, rą -m o ­
że i potężn ie jszy, w tóry ż w ró c il uw agę ru ropę.

Intelligon-ce Serm ice to n a jc iek aw sza , a zarazem  
najm n ie j dziś znana k a r ta  w  his-torji, jXIX stu lecia . 
T rudno  w  tej ch w ili o m aw iać  ten jo d yn y w swoim  
ro d za ju  tw ó r p o lity c z n y  — najpo tężn ie jsze narzędzie 
lm p erju m  B ry ty jsk .ego , a  zarazom  w ładcę tego lm - 
pe-rjum.., W  każd ym  raz ie  n aśeży pam iętać , że in ­
s ty tu c ja  ta n ie o gran icza  się do a,hej i w yw iad  o w czej 
na rzecz p o tęg i lm p erju m , a le  ró w n ież  bardzo  chętn ie 
rob. operac je  hand low e n a bardzo w ie lk ą  skalę ... Co- 
p r -w d a  w  o w ych  czasach  an i jeden s ta tek  flo ty1 b ry ­
ty jsk ie j n ie był m otorowcom , lecz Inte-llige-nce Serw ice 
ni. lub i, gd)- kto-ś z b y t w ie le  zai ab .a , zw łaszcza  o gar­
n ia jąc  sw em i m ackam ' cały glob .. T o  też pom iędzy 
d w iem a tem i potęgam i m usiało n iew ą tp liw ie  w cześniej 
cz y  późn ie j dojść do ko n flik tu .

R O Y A L -D U T C H -SH E L L .

W  niedługim  czasie -odkryto nowe złoża naftow e 
r a  Borneo, ogrom nie obfhc i stosunkowo la tw c  do 
ek sp lo a tac ji. W  H ołand ji pow sta je spółka do ich 
C ik sp lo ato w an 'a , k tó r a  rych ło  zw iązu je  s ię vt i  k a p ita ­
łem ang ie lsk im  jako  R oya l-D u tch . Gzem \ n g licy  
zd o ła li uh iedz am ery-kanina R o cfe lle ra?  C zyżb y  je ­
mu n iefczależalo  na położeniu ręk : na tych  n o w y c h  
te ren ac h ?

N ie n a leży  zapom inać, y-e H o ln d ja  w X IX  w ieku  
n ic  jest tem, czem ongiś były  N id e r lan d y  — n id er­
lan d zk a  .m iotła o ddaw n ajfzo scala  p rzepędzona p rzez 
an g ie lsk i bicz, k tó ry  aikural w ów czas b y l n iep o d z ie l­
nym  w ładcą m órz i oceanów. Ind jc H o lendersk ie , 
w>crśniętc pom iędzy ang ie lską  Ausrrail-ję i angiejlskie 
Indjee w  do datku  pom .ęszane z angielskiemu rów nież 
posiadłośc iam i na w yspach , o d d aw n a nie cz yn ią  nic, 
co b y mogło z ad rażn ić  potężne in te lig en ce  Serw ice . W  
każd ym  raz ie  w danym  .w yp ad k u  W ie lk a  B rytan ju  
bezboleśnie (d la  sieb ie) położyła rękę na n afc ie  z 
Borneo.

Z Borneo do Chin jest znaczn ie b liże j, n iż  ze S ta ­
nów  Z jednoczonych, to też C h ery  stały  się polem  
p ierw szej b itw y  pom iędzy S tan d arr Oi-l, a jego p rz y ­
szłym  konkurentem . W czasie tej razgry-w id  do 
spółki Royatl-Łłuth dołączył się trzeci s-pólnik Schell 
— j edyne  tow arzystw o  okrętow e, p o siada jące poza 
RocfeUcrcm  o k rę ty -c y s te rn y . W  ten sposób obok 
lo rda  H enry D etardiinga i K csslcra na ozele an g ie l­
skiego koncernu stanął lo rd  B earstead  czw li M arkus 
Sam uel, w łaścic ie l SchclJ a .

W A L K A  Z C H IN  PR Z E N O SI SIĘ DO S T A N Ó W  
Z JE D N O C Z O N Y C H .

C h in y  to grubo pomad pól m iłja rd a  ludności — 
gd yb y  w szyscy  C h iń czycy  zaczę li u ż yw ać  n a f ty ! R y ­
nek  ch iń sk i b y l d la R o c fe lle ra  tak  p o n ętn y , że postan o ­
w ił go z d o b y ć -z a  w sze lką  cenę. W  tym  celu  S tan ­
d ard  O il ro zd a je  darm o osiem  m il jonów laimjp i roz­
poczyna w  całych  C h inach  w ie lk ą ' kam pan ję  re k la ­
m ow ą — n aftę sprzedaje się jpo m ożliw ie  jak n a jn iż - 
szych  cenach. R yn ek  został zd o b y ty  w dużym  sto­
pn iu  — co raz  w ięcej m iljonów  ko n serw atyw n ych  
C h iń czyk ó w  zaczyn a  porzucać o le jne k agan k i...

W  tyn , momencie na ch iński rynek  w k racza  R o ya l-  
D utch -Schell i z ao fia ro w u je  n aftę po- cenie jeszcze 
n iższe j! R ozp oczyn a się r y w a liz a c ja .  W p raw d z ie  
koszt w łasny spółki ang ielsk ie j jest grubo n iższy od 
ko sztu  S tan d a rt O il, g d yż  zarówono transpo rt, ja k  i 
ko lo row y robotn ik na Borneo w  porów nan iu  z ko ­
sztam i R o cfe lle ra  są m irim aline, jednak kró l n a f ty

Fot. J .  B ułhak.

FELEK (szybko  o d rzuca jąc  pap ierosa i b io ­
rąc  Zośkę za rękę  — czule) .
■miało, panno Zos:u. Śmiało. P rzecie  

panna  Zosia n ie  dziecko.

ZO ŚK A (mi n o w o l i  tu ląc  się do Felka) .
■ ••przyszedł jak iś  w ę d ro w n y . . . ,  że to  n ib y  
na p rzenocow an ie . . .  K iedy  ta k  c iężko  
w yzn ać . . .

FELEK (obe jm u jąc  lew em  ram ien iem  k ib ić  
Zośki; .
Śmiało, panno  Zosiu. Żeby tam  nie  w iem  
co.

ZO ŚKA (drżąc na ca lem  ciele i coraz  bardz ie j 
tu lą c  się do Rćlka).
.. .a m ia l do lary . . .

FELEK (nagle  ̂ skupion.y1 — ja k b y  z lęk iem  
w  glosie b. cicho).
D o la ry ?

ZO ŚK A (coraz  bardz ie j ro zd ygo tan a ) .
N o. — (Po chw il i ) .  A  był o k ru tn ie  

E fpdrożony i n ap ity . . .

FELEK (p rzyc iąga ją c  Zośkę coraz  b iize j do 
siebie, p raw ie  szeptem , z rosnącą grozą). 
...i ja k  zasnął.. .

ZO ŚK A (j. w.) .
N o. —

FELEK (j. w .) .
O jcow ie?. . .

ZŚKA (tu ląc  tw a r z  do piersi Fe lka , z w y b u ­
chem  rozpaczy ) .

• M atu s ia !  S iek ie rą !

postan.aw.ia zgn ieść r y w a li cenam i dum pingow em i i 
obn iża ceny wlasine tak , że są one kalkulo-waiue po ­
n iże j kosztów w łasnych  RoyaJ-D utch-ScheM . O czy­
w iście tracą  oba koncerny,' lecz S tan d art O i1 rozpo­
rząd za  k a p ;talem  sto ra z y  w iększym  niż koncern  an­
g ie lsk i, a  orócz tego s tra ty  .na ryinku ch ińskim  może 
odb ijać so-bie w pozostałych  częściach św ia ta , n ie w y ­
łącza jąc  E uropy, gdzie podów czas S tan d art O il rał- 
k,owicie n ieom al panuje. W ięce j trac i n iż A n g licy , 
lecz  m a z  czego trac ić .

Je d n ak  ryn ek  jest taik po jem ny, ż»e s tra ty  są z b y t 
pow ażne d la  obu konkuren tów . R oyall-D uitch-bchell 
pow ażn ie  z a s tan aw ia  się n ad  koniecznością z aw a rc ia  
ugody z p rzec iw n ik iem . W  tych  w a ru rk a c h  jed n ak  
ugoda ró w nałaby  się pod p orząd kow an iu  się. A n g li­
cy d ecyd u ją  się zad ać  o statn i cios i n ag le  przenoszą 
częściow o teren w a lk i z C h in  do Stanów  Z jednoczo­
n y c h 1 W  tym  tcelu D ecerding w ykup u je  tam  szereg 
pól n aftow ych , pnzez R ocfe lle ra  nie skup ionych

Tym cztóan i n afta  staje się coraz b ardz ie j poszu- 
Dwama — w e w szystk ich  k ra jach  ro zp o czyn a ją  się 
go rączkow e p oszuk iw an ia  pól n afto w ych  i na w „Jo 
w n iijz ja w ia  się n afta  ro sy jska  w  Baiku, m eksykańska 
w  Tam pśco, n afta  perska, nola n aftow e w  Wenecueli, 
w  M osulu ...

ST A N D A R T  N OBEL.

W y k ry te  na Z akaukazi-u -poła n aftow e o k aza ły  się 
n iespodziew an ie obfite . W p raw d z ie  ko m un ikac ja  z 
term terenam i b yła  stosunkowo trudn a , lecz od cze­
góż jest techn ika  — b u d u je 's ię  k o lo sa ln y  ru roc iąg  z 
Baku do Ba-tumu! E k sp lo a tac ją  z a ja l się skandynaw­
sk i p rzedsięb iorca N obel i stał się trzec im  partnerem  
w  św ia to w e j ro zgryw ce n aftow e i O czyw iśc ie  o ode­
gran iu  sam odzielnej ro li nie mogło już być mowy, 
N obel musiał stanąć po stronic jednego  z dwóch 
głów nych  po ten tató w . W  tych  w aru iu tach  ro sy jska  
n a f ta  odegrała ro lę bazyj-d-peracy-jme- R ocfe lle ra , p rze ­
c iw ko  D eterd ingo w i, tern w ażn ie jsz e j, że położonej 
w Europie. W  rezu ltac ie  ostatecznej ro z g ry w k ’ mo­
głoby bvć o dw rotn ie, w  k ażd ym  jed n ak  raz ie , gdyby 
nie kom unizm  w R osji, bak niska n a f ta  ru usam o­
d z ie ln iłab y  się m gdy.

OD K IT C H Y N E R A  DO D E N IK IN A .

R ozrost lm perjum  R osyjsk iego  zaw sze budo 11 w  
In te lligence Serw ice n ep o k o j. Po up ad ku  r iepodic 
glości C h iw y i B uch ary C e-arstw o  Imdyj od R ołj" o d  
dzie lone było jodyn ie A fgan istanem . S tanow cze w  
in teresie W ie lk ie j B ry tan ji leżało  podcięc ie potęgi je­
dynego  ( ja k  się zdaw ało ) K onkurenta w  ZYzji, to też 
gd y  w  czasie w o jn y  europejsk ie j zasyg-nalizow atu 
L ondyn ie w zrost sil rew o lu cy jn ych  w R osji, Intel* - 
gence Serw ice n ie m iało n ic przeciwuco tem u — rew o ­
lu c ja  w  R osji m ogła się p rzeobraz ić  w je i p arce lac ję ...

N ato m iast sfery  w o jskow e nie ż y cz y ły  sobie chao­
su w  R osji, gd yż  groziło  to z aw arc iem  odręhntgo  oo- 
ko ju  i p rzerzucen iem  całych  sił p ań stw  centralki/cii 
n a  zachodn i front. W  rezu ltac ie  w y ru sz a  do Rosji 
lo rd  K itchy.ner, boh ate r z pod C h a rtru m u , k tó ry  m a 
za  zad an ie  w yp ro w ad zen ie  R o sji z chaosu . N i-stety bo­
h a te rsk i lo rd  g in ie gdzieś na g ran icy  m o rza  Północne­
go i oceanu L odow atego  — k rąż o w n ik  został storpedo­
w an y . (P ierw otnie posąozoino o to jed n ą  z niemiec­
kich  łodzi podw odnych , później się jed n ak  okazało , 
że żad n a  z n iem ieck ich  lodzi tego n ie  zrob iła ... IW 
ten  sposób próba u ra to w an ia  R osji od -cwoiucj-' z a ­
w iodła , w o jna  eu ropejska trw ała  o k ilk an aśc ie  m ie- 
sięcv dłużej, sfery  finan sow e zw  azane 2 In telłizcncc 
Serw ice z a ro b iły  ko lo sa lne sum y n a  sksporcie do 
Szw ec ji i D an ji surow ców , po trzebnych  N iem com . . 
i kom una zn ac jo n a łizo w a la  w szystk ie  koncesje cudzo­
ziem ców . W  tym  okresie K aukaz  był w  D osiadaniu 
t. zw . „b iałej a rm ji" , k tó ra  w kw est ji terenów  nafto­
w ych  w Baiku była ogrom nie u stęp lr ' a. A ng lia  u z n a ­
ła, że dosyć rew o lu cy jn ego  sza ien stw a i zaczęł; ze 
w szed ł sił pop ierać D en ik ina , K o lczak a , X ran-z a... 
W ysy ła  się n aw e t filjan ck i korpus posiłkow y do M ut- 
mamu. M im o w szystko  Komuna zw y c ię ż a  i zagarnia 
Baku .

(C iąg  d a lszy  n astąp i).

FELEF (za czyn a ją c  n iezg rab n ie  głaskać Zoś­
kę  po g low ,e , półgłosem).
R a n y  Bosk ie !. . .

ZO ŚK A (sz lochając) .
A  to byl. . .

FELEK (do u cha  Zośki, z p rz e rażen iem  w  
oczach).
A n tek ? . . .

ZO ŚKA (rozp acz l iw ie  sz locha jąc).

FELEK (w c iąż  głaszcząc Zośkę po głowie , j. 
w.).
R a n y  Bosk ie !. . .

ZO ŚKA (po ch w il i ,  spokojn ie j) .
P o tem  m am usia  d o la ry  podar l i . . .

FELEK (w c ią ż ^ ł a s z c z ą c  Zośkę, b. m iękk o ) .  
Z tej boleści.. .

ZOŚKA
P otem  jej ro zu m  odjęło. ,

FELEK (j. w.) .
Z tej boleści. ..

ZOŚKA
T a tu ś  o ska rży l i  się sami.. . poszli do k r y ­
m inału  za spó lm ctw o .. .  F ranuś , j a k  się 
dow iedz iał . ,  w z ią ł  m ie  ze sobą... pon ie ­
w ie ra l i  m y  się po świecie .. te ra z  dn iem  
haru je ,  a nocą się u czy . . .  ja  żadnego  m ie j ­
sca... żadne j służby.. .  W szystko  poz iom o­
w ane .. .

(C iąg/.dalszy nastąp i) .

ZO ŚK A (w ys traszona) .
On t u  je sz u z M  sprow adz i . . .

FELEK (z ly).
N iechże  p an n a  Zosia gada, co dale j ! 
(Z m ien ia jąc  ton). Mało b rako w ało , a 
byłoby nieszczęście.

ZO ŚKA (oszołomiona).
A jak on z dobrego  serca, pan ie  Felek?. . .

FELEK (znow u zły).
T o  n iech to dobre serce k o m u  innem u 
okazu je !

ZO ŚKA
Bo czasem starsi panowie .. .

FELEK
Panno Zosiu! C z y  o s ta rszych  panach  
m am y gadać , czy .1..) '

Z o ś k a  (^zybko).
Ju ż  gadam , pan ie  Felek? Ju ż  gadam , 

.FELEK
No. — (Po ch w il i  s ięga jąc do k ieszen i po 
ty to ń ) .  Stanę li  m y  na A n tk u ,  jak p r z e ­
stał słac.

Z O ŚK A
No. — (Po cbv, :il). A  Franuś nua l się 
k u  córce  n auczyc ie la  z naszej wsi.. . i za 
,z g o d ą  je j ro d z icó w  m ie l i  się pob ierać , 
skoro ty lk o  do jdz ie  do posady.. .  i ż e b y  
dojść chodził na filozofija .

FELEK
G d u e  chodził?

ZOŚKA
N a filozof?ją.

FELEK (k ręcąc  pap ierosa  i ruszając r a m io ­
nam i).
T a k ż e  coś...

ZOŚKA
No. — 1 pow iedz iał m atusi ,  że jak  bszrf 
p ien ięd zy  nie doskoczy ,  to się obwiesi.. .

FELEK (za lep ia jąc  b ibułkę).
T o  jucha

ZOŚKA
No. I m atusia  chc ie l i  sprzedać k row ę . . .  
ale Franuś me zezwolił-.-

FELEK (fachowo).
S p raw ied l iw ie .  (Zapala papierosa).

ZO ŚKA
...i uc iekł z dom u szukać ro b o ty . . .  i zo ­
stawił k a r te cz k ę  z p ism em , że dopótę się 
ine w ró c i ,  pók i na zw o jem  nie postaw i. . .

FELEK
M orow iec .

ZOŚKA
N o. — (Po chw il i) .  T y lk o ,  żp m atu s ia  
k ro w ę  i tak  sprzeda li . . .

FELEK
Bo jak się kob ie ta  uprze.. .

ZOŚKA
N o. — (Po chw il i) .  A  tego sam ego dn 'a .. .  
(N ag le  płacząc). K ied y  ta k  c iężko  w y ­
znać.. .



STRONA A G Ł O S NUMER 8

(C iąg  da lszy  z s t ro n y  t-sze j)

W  rezu ltac ie  poza jed n em , zda je  sie woj. 
poznańsk iem , n iem a w  Polsce p raw d z iw e j  
rep rezen tac j i  in te resów  ro ln ic z ych ,  n iem a 
in s ty tu c j i ,  będące j w y k ła d n ią  postu la tów  ro l­
n iczych , z o lb rz y m ią  szkodą d la  naszego ro l ­
n ic tw a ,  k tó re  przecież jest jedyną  w  n aszym  
k r a ju  gałęzią ż y c ia  gospodarczego , o p a n o w a ­
n ą  w  lw ie j  części p rzez  P o lakó w . D z iw n a  
rzecz , że rów nocześn ie  do b ro w o lne  o rg a n i­
zac je  ro ln icze  N ie m c ó w  czy  U k ra iń c ó w ,  nie 
są w  n iczem  k ręp o w an e  przez  nasze c z y n n i­
k i  ad m in is t r ac y jn e  i dz ięk i  tem u  działalność 
ich  c ieszy  się pełną sw obodą i naogół jest 
n iew ą tp l iw ie  dużo ow ocnie jszą  od dz ia ła lno ­
ści an a lo g iczn ych  naszych  o rgan izaey j .

Podobne z resztą  s tosunk i,  co w  zrzesze­
n iach  ro ln ic z ych ,  p an u ją  w  o rgan iz ac jach  k u ­
p ieck ich , r z em ieś ln iczych , p rz em ys ło w ych  i 
t. p.

C z y  np. ta k i  , ,L ew ia tan “ n ap raw d ę  jest 
r z e c z y w is ty m  p rzedstaw ic ie lem  po trzeb  i a- 
sp ir a c y j  naszego p rzem ysłu ?  C z y  m o żna  o 
n im  pow iedz ieć ,  że w  rzeczyw is to śc i  o d zw ie r -  
c iad la  on to, co się w  n aszych  f ab ry k a c h  
dz ie je?  O tóż  na p y ta n ia  te m o żna  bez w ię k ­
szego błędu odpow iedz ieć  racze j  n e g a tyw n ie .  
Bo cz yż  m o żna  sobie w yo b raz ić ,  b y  b iu ro ­
k ra c ja ,  k tó r a  „ L e w ia ta n e m "  k ie ru je ,  t a c y  p a ­
n o w ie  W ie rzb ic c y  czy  H o łyń scy ,  po tra f ią  
w y su n ąć  stanow cze  p o s tu la ty  do rząd u  i w  
raz ie  ich  n ie w y k o n a n ia  postaw ić  się wobec 
n iego  o ko n iem ?  C z y ż  w  „P rzeg lądz ie  G o­
sp o d a r cz y m '1, o rgan ie  tegoż  „ L e w ia ta n a “ , 
z n a jd u je m y  jak ieś  m ocnie jsze  słowa k r y t y k i ,  
jak ieś  ostrze jsze s fo rm ułow an ie  sw oich  żądań , 
c z y  w reszc ie  w y c z y t a m y  ta m  jak ieś  szersze 
p ro g ram o w e  zam ierzen ia ,  z t y c h  c zy  in n ych  
p o w o d ó w  n iem iłe rz ąd o w i?  A  czyż  lepsze 
są stosunki w  in n y c h  n acze ln ych  społecznych  
rep rezen tac jach  in te re só w  gospodarczych?  
C z y ż  m o żna  sobie w y o b raz ić ,  żeby  b iu ro k r a ­
cja , k ie ru ją c a  tem i rep rezen tac jam i ,  stała się 
w y ra z ic ie le m  tego , co się dzieje na s am ym  
dole ż yc ia  gospodarczego  i tego, co na  ty m  
dole k ip i ,  budzi się czy  z am iera?  N ie , n ig d y  
t a k  się stać nie m oże, bo w  obecnych  s to ­
sunkach  prezesi , d y r e k to r z y  czy  sek re ta rze  
o rg a n iz aey j  społecznych  bardzo  często są w  
dużej m ie rze  bardz ie j za leżn i na sw ych  sta­
n o w iskach  od m in is t ró w  c z y  w o jew o d ó w , 
n iż  cz łonków  o rgan izac j i  społecznej, k tó rą  
k ie ru ją .  D opók i będą zachodz ić  tak ie  w y ­
p ad k i ,  że w y so k i  u rz ę d n ik  p ań s tw o w y  w o la  
do siebie p rezesa  p ew n e j  p o w ażn e j  o rgan izac j i  
społeczno-gospodarcze j i ż ąda od n iego p rze ­
p ro w ad zen ia  zm ian  w  d y re k c j i  te j o rg a n iz a ­
cji, do jąc  tern sam em  do z ro zu m ien ia ,  że w  
p rz e c iw n y m  w y p a d k u  nie będzie  w o gó le  z tą  
in s ty tu c ją  w spółpracow ać , i że w y m ie n io n y  
w y ż e j  prezes w y c h o d z i  z g ię ty  w pół z g ab i­
n e tu  d y g n i ta r z a  i n iezw łoczn ie  p rz e p ro w a ­
dza żądane  od n iego przesun ięc ia  personalne , 
d o p ó ty  n ie  m o żna  m yś leć  o tem , by  zo rga ­
n izo w an e  społeczeństw a m iało  sw ój ż y w y  i 
n ieza leżn y  glos w  sp raw ach  gospodarczych .

Z B IU R O K R A T Y Z O W A N IE
SPÓ ŁD ZIE LCZO ŚCI PO LSK IEJ.

N a  z akończen ie  niesposób p o m in ąć  n a j ­
ja sk raw szego  m o że  p rz y k ła d u  z b iu r o k r a t y ­
zo w an ia  w o ln y c h  o rg a n iz ae y j  gospodarczych , 
ja k im  jest b iu ro k r a ty z a c ja  po lsk ie j  spółdzie l­
czości w  ram ach  u s ta w y .  Spółdzielczość jest 
ru ch em , k tó r y  w szędzie , a w ięc  i w  Polsce, 
rozw inął  się od  dołu, w y n ik a ją c  z m ie jsco ­
w y c h  po trzeb  ludnośc i upoś ledzone j pod 
w z g lę d e m  gosp o d arczym . D op ie ro  w  m ia rę  
w z ro s tu  ru c h u  spółdzie lczego p o w staw ały  z 
in ic ja t y w y  s am ych  spółdz ie lców  różnego  t y ­
p u  cen tra lne  in s ty tu c je ,  służące po trzebom  
sam ych  k o o p e r a ty w ,  ja k  zw ią z k i  r ew iz y jn e ,  
cen tra le  h an d lo w e  i b an ko w e . In s ty tu c je  te 
w  założen iu  sw em  nie s tanow iły  is to ty  samej 
spółdzielczości, t y l k o  spełniały w o b ec  niej 
p ew n e  fu n k c je  pom ocn icze ,  bez k tó r y c h  one 
obejść się n ie  m o gły  czy  nie u m ia ły .

O becn ie  rzecz  m a  się w p ro s t  p rzec iw n ie .  
O s t ry  k r y z y s  gospodarczy  i n iew łaśc iw a po ­
l i t y k a  l ic z n y c h  spółdzie ln i, i n ie k tó ry c h  
z w ią z k ó w  r e w iz y jn y c h ,  sp ow o do w ały  u p ad ek  
naszej spółdzielczości. W o b e c  tego  w y n ik ł a  
p o trz eb a  sanacji s to su n kó w  p an u ją cych  w  
spółdzielczości. Z rob iono  to  w  ten  sposób, 
że p rzed  t r z em a  p raw ie  l a t y  u ch w a lo n o  u -  
s taw ę, k tó r a  w  p r a k t y c e  uza leżn iła  spółdzie l­
czość od rządu . P rzed ew szy s tk iem  polsk ie  
spółdzie ln ie , za leżn ie  od ich  c h a rak te ru ,  p r z y ­
m u so w o  p o d p o rząd k o w an o  o gó lnopaństw o- 
w y m  z w ią z k o m  r e w iz y jn y m ,  k ie ro w n ic tw o  
zaś t y c h  o s ta tn ich  oddano  osobom , k tó r y c h  
no m in ac ja  uza leżn io n a  jest ca łkow ic ie  od 
rządu . Z w iąz k i  r e w iz y jn e  m a ją  swoje  od-
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18 tego  p ism a w  o stry  sposób ro zp raw ia  się z p ew n y­
m i m etodam i, ja k ie  k ró lu ją  c iąg le  w  p rasie  i t. zw . 
„ k r y ty c e  lite ra c k ie j” , k tó re j „ a rb it r z y ” usiłu ją  uśm ier­
cać p rzem ilczen iem  lub  lekcew ażącem  p atrzen iem  zgó- 
r y  na k a ż d y  p o z y ty w n y , a  n ieza leżn y  od n ich  w y s i­
łek m yśli.

W ystaw ien ie p . J .  B rauna sprow okow ane zostało 
p rzez k o n se rw a ty w n y  „C zas” , k tó r y , s ta jąc  w  o bron ie 
„B untu M łodych” p rzec iw ko  bo jko tow i ko lp o rtażo ­
w em u tego p ism a zasto sow anem u p rzez  „R u ch ” , p o ­
zw o lił  sobie na ta k i argu m en t: „n ie u w ie rzym y , by 
ko lp o rtaż  tego p ism a był m n ie jszy , n.iż ko lp o rtaż  j a ­
kiegoś „Z etu”, czy „Poprostu” .

P o ró w n yw an ie  „Z etu” z jak im ś kom unistycznem  
„P oprostu”, c z y  innem  „Z ew em ” jest jw om ic grubą 
n iep rzyz w o it ością.

M ożna bowiem  nie p odzie lać  k ieru nku  ideow ego , 
ja k i  reprezen tu je ,,'Zet“ , a le  n ie sposób dopuszczać się

tak ie j k rz y w d y , tem bardzia j, że pismo to od w ie lu  
la t  służy nic kom in ternow i ja k  „Poprostu” , a le  sp ra ­
w ie  p o lsk ie j m yśli filo zo ficzne j.

T en  sw o isty  i k a ry g o d n y  „d a lto n izm ” pew nych  
sfer, n ie ty lk o  „ in te lek tu a ln y ch ” , jest w  Polsce b ardzo  
rozpow szechn iony. Pon iew aż jest sz ko d liw y , w ięc 
w in ien  być w  z d ecyd o w an y  sposób tęp iony.,

„D A L T O N IZ M ” N R . 2.
G dy ju ż  m ow a o , , dni ton izm ie”. m oralnym  „ C z a ­

su” n ie m ożna pomunąć m ilczen iem  istn ie jącego  i ro z­
pow szechn ia jącego  w  p ew n ych  sferach  „daltoni:zm u“ 
po litycznego . Bo proszę p ań stw a  — jeśli odpow ie­
d z ia ln y  m ąż stawu rzuca z  tryb u n y  p ar lam en tarn e j 
z asad n icze  i m ie jm y n ad z ie ję  dobrze p rzem yślane 
stw ierd zen ie , że Obóz N aro d o w y w  Polsce i trzec ia  
m ięd zyn aro d ó w ka to jedno , to czyż  n ic  m am y tu w y ­
ją tko w o  p las tyczn ego  o kazu  „d ako n izm u” p o lity c z ­
nego ! P ow sta je  p y tan ie  — cz y , jeże li „ d a lto n izm ” , k tó ­
r y  n az w a liśm y  n r 1 je st szk o d liw y , „ d a lto n izm ” n r. 2 
.może być uznam y za  ktm atruiktyw ne p rincip ium  po l­
sk ie j „m ocarstw ow ej” p o lityk i w ew nętrznej?

O dpow iedź z konieczności p ozo staw iam y c z y te l­
n ikom ... (j. r . j .

działy na  p ro w in c j i ,  rozc iąga jące  działalność 
n a  jed n o  c z y  k i lk a  w o jew ó d z tw , d y r e k to r a ­
m i zaś ty c h  oddz ia łów  są osoby w yzn aczo n e  
z g ó ry  p rzez  cen tra lę ,  bez w p ływ u  na  to lo ­
k a ln y c h  spółdzieln i. W  ten sposób s tw o rz y ­
ło się n o w ą  b iu ro k rac ję  spółdzielczą, k tó ra  
w  p r a k ty c e  m oże  zupełn ie w y k o sz la w ić  ruch  
spółdz ie lczy  w  Polsce i sp row adz ić  go na  m a ­
n ow ce . U jem ne  sk u tk i  r e fo rm y  spółdziel­
czości w  n aszym  k r a ju  ju ż  te raz  z aczyn a ją  
się ob jaw iać :  osoby , p racu jące  w  te j dz ie­
dz in ie , sk a rż ą  się n a  w zro s t  składek pono­
szonych  przez  spółdzieln ie na u t r z y m a n ie  
ko sz to w n ego  scen tra l izow anego  ap a ra tu  n ad ­
zorczego  o raz  na b iu ro k r a ty c z n e  m e to d y  
p ra c y  n o w y c h  z w ią z k ó w  r e w iz y jn y c h .  C h a ­
r a k te r y s ty c z n e  jest p rz y te m ,  że rząd , k o r z y ­
stając ze sw ych  u p raw n ień ,  d o tycz ących  in ­
gerenc j i  w  ż yc ie  spółdzielczości, zajął się w y ­
łącznie spółdzie lczością po lską , n a to m ia s t  p o ­
zostaw ił w  spoko ju  spółdzielczość ruską ,  n ie ­
m iecką  i ż yd o w sk ą .

W  m ie jscu  tem  nie  sposób o m in ąć  po li­
t y k i  cen tra l  go sp o darczych  n aszych  spół­
dz ie ln i .  T a k  się jakoś złożyło , że cen tra le  
te o ch a rak te rz e  b a n k o w y m  czy  h an d lo w y m , 
pow ołane  do ż yc ia  p rzez  same spółdzieln ie 
i s tanow iące  własność sam ych  spółdzieln i, bę­
dących  ich  ak c jo na r ju szam i czy  udz ia łow ca­
m i,  z czasem poszły sw oją  drogą , a spółdziel­
nie swoją. W  rezu ltac ie  tego  ro ze rw an ia  
z w ią z k u  m ięd zy  cen tra lam i a spółdz ie ln iam i, 
te  p ie rw sze  w  duże j m ierze  rozrosły się w  
w ie lk ie  in s ty tu c je ,  rob iące  in te re sy  w  p o w a ­
ż n y m  stopn iu  ró w n ież  z n iespó ldz ie ln iam i, 
gd y  spółdzieln ie naw et podupadły . Z jednej 
s t ro n y  nie m o żna  nie od m ów ić  k ie ro w n ic ­
tw u  p e w n y c h  cen tra l  zasługi, że w y p r o w a ­
dziło po w ie rzo ne  sobie is ty tu c je  z k r y z y s u ' 
gospodarczego , z d rug ie j  jed n ak  s tro n y  p r z y ­
znać trzeba , że działalność t y c h  cen tra l  z u ­
pełnie m i ja  się z ce lam i, d la  ja k ich  zostały 
one przez  spółdzie ln ie  powołane ,t. zn. słu­
żen ia  s a m y m  spółdz ie ln iom . W  p r a k ty c e  
n ieraz  się zdarza , że d y r e k to r z y ,  o m a w ia n y c h  
in s ty tu c y j ,  tw o rz ą c y  w  n ich  sam ow ładną b iu ­
ro k rac ję ,  w  obron ie  w łasn ych  pensy j i ta n -  
tjern p ro w ad zą  p o l i t y k ę  sp rzeczna  z in te re ­
sami spółdzieln i, k tó re ,  będąc p rzew ażn ie  w  
t ru d n e j  sy tuac j i  f inansow ej, n ie  m a ją  siły te j 
p o l i t y c e  na leżyc ie  się p rzec iw s taw ić .  M a m y  
w ięc  tu  k la s y c z n y  p rz y k ła d  nosa służącego 
d la  t a b a k ie ry ,  a n ic  ta b a k ie r y  d la  nosa.

W N IO S K I K O Ń C O W E .

D obiega jąc  do k re su  naszych  rozw ażań  
na tem at b iu ro k rac j i  gospodarcze j ,  m u s im y  
zas tanow ić  się n ad  ś ro d kam i o d b iu ro k r a t y ­
zo w an ia  naszego ż y c ia  gospodarczego , bez 
czego nie w y b r n ie m y  z trudnośc i ek o n o m icz ­
n ych ,  w  jak ie  p o g rą ż y l i śm y  się w  zn aczn ym  
s topn iu  z naszej własnej w in y .

T e n 's t a n  rzeczy ,  ja k i  w y ż e j  p rz ed s taw i l i ­
śm y ,  w y tw o r z y ł  się, jak  to  na p o czą tk u  
s tw ie rd z i l i śm y  z jednej s t ro n y  w  w y n ik u  ro z ­
w o ju  współczesnego k a p i ta l izm u , k t ó r y  do­
prow adz ił  do z e rw an ia  się ścisłej łączności 
m ię d z y  właśc ic ie lem , a k ie ro w n ik ie m  p rzed ­
s ięb iorstw a  i do nad m ie rn e j  k o n cen trac j i  w y ­
tw órczośc i  o raz  na sku tek  panu jącego  w  P o l­
sce system u po l ity czn ego , w  k tó ry m  rząd  
ze względójw. p o l i t y k i  w e w n ę trz n e j  zapewnił 
sobie da leko  id ący  w p ły w  na obsadzanie  s ta ­
no w isk  k ie ro w n ic z y c h  w  p ry w a tn e m  życ iu  
gospodarczem . Żeby w ięc  to  w szys tko  
zm ien ić ,  t rzeba  tak ie j  p rz eb u d o w y  system u 
po l itycznego , k tó r y  z jednej s t ro n y  p ro w a ­
dz iłby do zespo len ia  w  rękach  jed n ych  i ty c h  
sam ych  ludz i ty tu łu  posiadan ia  i k ie ro w n ic ­
tw a  w a rsz ta tem  p racy ,  z d rug ie j zaś s tro n y  
w y tw o r z y ł  tak ie  s to sunk i w  k ra ju ,  w  k tó ­
r y c h  na k ie ro w n icze  s tanow iska  w  ży c iu  g o ­
spodarczem  m o g ły b y  dochodzić  najtęższe 
jednostk i ,  obdarzone  p raw d z iw em  zaufan iem  
społeczeństwa. R e f o rm y  tc p rzep row adz ić  
m ogą  n ow i ludz ie , n iezw iązan i ani z obozem 
r a d y k a l iz m u  społecznego ani z obozem  rz ą ­
d zącym  w  Polsce, a w ięc  t y l k o  ludz ie  o idei 
narodow e j .  J ed yn ie  bo w iem  p ro g ram  obo ­
zu na ro d o w ego  w y su w a  w y r a ź n e  koncepc je  
gospodarcze , p rz y  k tó r y c h  rea l izac j i  b iu ro ­
k ra c ja  gospodarcza  m u s ia łyb y  zostać w  zn acz ­
n y m  stopn iu  z l ik w id o w an a .  Głosząc bow iem  
hasło „uw łaszczen ia  m as“ , d ekoncen trac j i  
p ro d u k c j i  p rzem ysłow e j ,  zn ies ien ia  k a r te l i -  
zacji ,  idea n a ro d o w a  o gran icza  do  w łaśc iw ych  
ro z m ia ró w  przew agę  w ie lk ie g o  p rzem ysłu ,  a 
w ięc  tem sam em  w o lę  i znaczen ia  jego k ie ­
ro w n ic tw a .  W y c h o d z ą c  dalej z zasady  o g ra ­
n iczan ia  in te rw en c jo n izm u  pań stw o w ego  do 
w y p a d k ó w ,  w  k tó r y c h  chodzi o  w y ż ­
sze in te resy  n a ro d u  i p aństw a o raz  głosząc 
p o trzebę  oparc ia  r z ąd ó w  w  k r a ju  o zau fa ­
nie  społeczeństwa po lsk iego , obóz n a ro d o ­
w y  po dojśc iu  do w ładzy  n ie  będzie  k rę p o ­
w ać  w olnośc i ro z w o ju  ż yc ia  gospodarczego  
i w y b i j a n ia  się na  jego czoło n a jzdo ln ie jszych  
i n a j lep szych  jednostek . I w ó w czas  dopiero  
po zb ęd z iem y  się po lipa  b iu ro k rac j i  gospo­
darcze j ,  k t ó r y  ż y je  i p aso rzy tu je  n a  schorza­
łym  o rgan izm ie  go sp o d arczym  Polsk i .

C e n t r a l a  Ż a r ó w e k
K O O N A T  

P O / N A  Ń

ul FP. R a t a jc z a k a  36 Telefon 1 5 - 8 6

Scena z kom ed ji B liz iń skiego  „Pan D am .izy” (C zar-- 
nccka — B ogusław ski), w ystaw io n e j przez T e a t r  

Po lsk i w P oznan iu .

MARJAN ŁEBKÓWSKI, POZNAŃ 

Z  O P E R Y

IX  K O N C E R T  SY M F O N IC Z N Y . — R IG O L E T T O ,
O sta tn i, koncert sym fo n iczn y obejm ow ał poem at 

R ave )‘a  „Le tombeaai de Couperiw ", symforaję g-mo-11 
oraz koncert sk rzyp co w y es-dur M o zarta , 1 V sym - 
fo n ję  Po radow sk icgo  — i w reszc ie  „Śm ierć i w yz w o ­
len ie” S traussa. S o lis tk a : E ugenja U m ińska, k ap e l­
m istrz — d yr . Latoszew .ki.

N a jlep ie j i najsturano-iej oprucowaincmi przez o r­
k iestry u tw oram i b yły dzieła moizarcowskie o raz  IV  
sym fon ja P arado w sk iego , k tó ry  „syp ie  ja k  z rę k a w a ” 
n ie bacząc na to, że w szystk ie  jego sym fonje, poza 
bogatą, b arw n ą, now oczesną in strum entac ją , n ie m a ją  
żadnych  gfęhszych m w en cy j, airai też pogłęb ien ia m u­
zycznego .

Poem at „Le tom beau de Cou.perin” b y ! o d eg ran y  
za szybko , natom iast dzieła m ozartow sk ic — pew ne 
i dobre w  in te rp re ta c ji k ap e lm istrza  — p o siad ały  du­
żo w yraz u  i sw oistego w dz ięku .

D obra i cz ys ta  g ra  p. U m ińskiej w y k a z y w a ła  w ie l­
k ie  w a lo ry  techniczne o raz -polny, d źw ięczn y ton. 
P. U m iń ska , aczko lw iek  „n ie ro zg ryz ła” jeszcze M o­
za rta , zasłużyła sobie n a  petne b ravo , zw łaszcza w ' 
p iękn ie i b ez -z a rz u tu  w yk o n an e j na bis „P ieśni K ur­
p io w sk ie j” Szym anow skiego . (Szko da, że talk m ało  
g ry w am y  Szym anow skiego  i że .wogóle nie było go- 
w  p rogram ie ).

P rogram  koncertu , z b y t  długi i n użący , zako ńczo ­
ny był poem atem  Straussa „Śm ierć i w yz w o len ie” .

W ystęp  p. R óżańsk iego  w  .„R igołecro” zgo tow ał 
nam  m iłą  n iespodziankę. P. R óżań sk i posiada pełny" 
i d źw ię czn y  głos w  d o ln ym  i gó rnym  re jestrze , a gra- 
jego  nacechow ana jest dużą dozą a rtyzm u  i zespole­
n ia  się z ro lą .

P . ICaupówina (G ild a) u jaw n ia  co raz w iększe w a ­
lo r y  głosowe o raz techn iczne, p rzełam ując staran n ie  
i um ie jętn ie trudności ko lo ratu row e .

P a r t ję  k s ię c ia  śp iew ał ładnie p. R o y ; reszta  o b ­
sad y  bez zm ian y

W  nak ładz ie
B I B L J O T E K . I  „ G Ł O S U ” 

u k az a ły  się p race :
P ro f. d r. K. Sto jan o w sk i: „R asizm  p rzec iw  
S łow iań szczyźn ie” . C ena -5,— zł. D r. S t. C e- 
lic h o w sk i: „ W yp raw a  zb ąszyń ska” . C ena 2 ,50 zł. 
„ J a k  ro zw iązać  kw cstję  żyd o w ską?” C ena 0,5(J- 
zł. K o n stan ty  D o b rzyń sk i: „C zarna p oez ja” . '  
C ena 1,80 zł.

Do n ab yc ia  w e w szystk ich  księgarn iach  i W 
ad m in is trac ji „G łosu”

OD AD M IN ISTRACJI.
P ren u m era tę  za p ism o p ro s im y  p rzesyłać za 
pośredn ic tw em  p rzekazó w  -ro z rac h u n k o w y ch , 
k tó re  są do n ab yc ia  na każdej poczcie . T en  
sposób p rzek azyw an ia  jest b ezp łatn y .
„G los” zam aw iać  m ożna w e w szystk ich  u rz ę ­
dach i agencjach  p oczto w ych .
N a żąd an ie  w ysy łam y  egzem p larze o kazow e .

J e ś l i  c h c e s z  s p ę d z i ć  2 g o d z in y  
m i le  i b e z t r o s k i  j n y j ć ź  do n*s  I

s<Exe3-«rco>o

K u p u j  g i l z ą

„ Z ło tą  R ó ż o ”

G d y ż  z a l e t y  j>-j są  duże , f 
H g j e n i c z n a ,  t ni i ,  zd ro w a , (T 
A  w a r to ś ć  je j .  00-prm  en to w a

o G K S C r r -  < r x m o O ' - n  -> < 0 3 3 )0

A dres  R ed a k c j i :  P oznań , św. M arc in  65. —  T e lefon  59-97 . Konto P. K. O. 201 410. Adres A d m in is t r ac j i :  Poznań , św. M arc in  65.

P R Z E D P Ł A T A  (w ra z  z p rz e sy łk ą ) :  miesięcznie 0 ,70  zl, k w a r t a ln ie  2 ,— zł, półrocznie 4,—  zł, rocznie 8 ,— zl.
C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : cała strona — 240  zł, A  s trony — 130 zł, A  s trony — 90 zł, A  s trony — 70 zł, % s trony —  40, zł, 1 / u , s trony — 30 zl.

i ń sk

Telefon  59-97 .

P rzeds taw ic ie l  reda 
Rękopisów  nie zw raca  się.

kcji w Lodzi K onstan ty  D obrzyńsk i (P io trk o w sk a  91), we L w o w ie  — A leksander Kośmir
w W iln ie  — Stefan  Lochtin

i (św. Zofjj 50), w  K rak o w ie  — J a n  B ie la tow icz  (U n iw .,  Coli .  N ovum )
- Rękopisów me /w raca  się

R ed a k to r  n acze lny  i w y d a w c a :  Jan W yg an o w sk i . R ed  o d p o w ied z ia ln y :  W ład y s ław  M a c i ą g .  Poznań
C zc io n kam i D rukarn i W yd aw n icze j Fr. Krajna Spółka z o. o Poznań, ulica S trzałow a 2 a.


